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Sąd nadterorystami
Dziś rozpoczyna się przegląd łolrowskich sprawek 

,króla Kercelakcr i jego bandy
r Dziś prwdi fcłdem osia
wiOiiy „król KerC«lak&“, radny 
Siemiątkowski, żw any  T a '  
siemką w ra r  t e  rwą bandą pot? 
za rzu tem  dokonania 44 aktów 
tero ru  na kupcach.

W najbliższych zaś dniach 
będą odpowiadali za zbrodnię 
zamordowania czlowiaka dwaj 
inni teroryści — Sobieraj i 
Szmidt, k tó rym  karę  w ym ierzy  
sąd doraźny.

len  tydzień spraw iedliw iej 
na potworną zmorę obywateli 
stolicy —  tero rystów  zw raca 
uw agę opinji całej Polski. Ostat 
nic dni przed procesem  Tasiem 
ki nakazują opinji szczególną 
czujność. Podaw aliśm y w swo
im czasie i na innem miejscu 
tak ty , s tw ierdzające, że posta
wienie bandy „T asiem ki11 przed 
sąd nie usunęło teroru, źe istnie 
je on nadal. Oto bandyci usiło
wali steroryzować świadków, 
wezwanych u* dzień dzisiejszy. 
Pobili dotkliwi*, laskami Frao- 
kelsztelna, Goldsteina, P re jsa ,  
Szwaroenberga i innych. Niesta 
ty , ochrona policyjna placu Ker 
celego, nie była zorganizowana 
należycie, gdy 1 nie uchroniła 
tych ludzi od bandyckich cio 
sów. Dopiero, kiedy umilkły 
okrzyki: „Niech żyje Tasiemka \ Kai piński 1“ —< zjawiła się po
licja.

Teror więc istnieje nadal! T y  
dzień sprawiedliwości winien 
rzucić postrach na zbirów, spa 
raliźować swobodę ich „wy
praw “, ale rzeczą władz bezpie 
czeństwa Jest stłumić wszyst
kie ogniska bezprzykładnego łaj 
dąctwa, posługującego »j* 2{0-

Sowiety wwótą owoce 
krymskie do Polski

„Sowpoltarg“ podjął Import do Pol
aki owm Aw krymskich, jak JsWak, -wino 

t  t  p. ftćrw szy  transport krym- 
a « ch  ow oców  pnryfcfdsie do W arszaw y  
w  poł&wte b ,«ąc<go  miesiąca. Ceny 
tych owoców mają być nader przystęp
ne.

Obnłłonio eon na wyroby 
hut szklonych w umowie 

z Monopolem 
Spirytusowym

Zawarte sostało porozumienie między 
dyrekcją Państwowego Moaopolu Spi
rytusowego a ew.ąrkanu hut szklanych 
w  sprawie wyroku butelek dla użytku 
Monopolu. Huty obniżyły ceny umowne 
n* swe wyroby o 3 proc W umowie za 
strzeżony został (Wtok* W*rude*. t e  bu- 
Mlkt swrtrtc* mogą hyc aapyWafl* przez 
M onopol Spirytusowy w  ilości nieprze- 
kraezającej 13.2CX5.000 sztuk rocznie.

dzitjsk lem l sądam i i w łasnym  
bandyciKim w ym iarem  sprawie
dliwości w  postaci bicia, wym u 
szania pieniędzy, naw et ż ą d a 
nia uległości ze s trony  żon i có 
rek sw ych  ofiar.

S ąd  spełni swe zadanie: su
miennie zbada winę oskarżo
nych. Ale sąd  musi oprzeć się 
na świadectwie, które złożą po
szkodowani i świadkowie. T y m  
czasem  poszkodowani 1 św iad 
kowie boją się. Niepewni są  mie 
nia i zdrowia. Prawdopodobnie 
lista 44 ak tów  teroru  nie Jet peł

na, g dyż  przypuszczać  m ożna 
śmiało, że wielu pokrzyw dzo
nych  w strzym ało  się od skarg, 
p rzyzw yczaiw szy  się do trzech 
letniego bytow ania pod grozą 
rewolweru w ręku tero rys ty ,  
nie m ając  nadziei, by  ktoś u* 
krócll swawolę.

M am y nadzieję, że akc ja  y  
czyszczan ia  stolicy z niebezpie
cznych mętów będzie poprow a
dzona nadal, aż  każdy  obyw a
tel bez obaw y będzie mógł zło
żyć  sądowi skargę i dom agać 
się k a ry  na zbrodniarzy.

D zM  zostaną zakomunikowane

ptipttfije
X Lu«uió/ duuOnją, i i  poufne

li  niemietki
______  ____ _ j iy  '-ra
do wioosora, I)o t*j chwili nue 
sformułowano jeezcze ostateczne 
go wspólnego w ioeku  państw 
wierzycieli. "Według wiadomości 
franoueMoh nastąpiło pomiędzy 
{ranousŁWżł i augiólskiem sta
no wiekiem daleko idące zblidanie. 
Według latńh wiadomość: iądia- 
nia wiergjruieli opiewają na i  mi- 
ljardy riiotjoh m&i-eL, która to »n 
nja ma być ryczałtowo końcową 
kwotą luparacyjea, przyczem w 
reęio trwania Zj- na ttieprze- 
jeduwnem fuunowieku w sprawie 
skreślenia długów wojennych, 
kwota t* powinna być odpowie
dnio tfwt̂ kSMMe.

Marsz hitlerowców na Monachium
Oczekiw any z napięciem 

dzień m arszu  40 tys ięcy  hitle
rowców na Monachjum spędził 
sen z powiek stolicy Bawarji.

Z do tyczas  o trzym anych  wia 
domości, luż o północy w okoli
cach M onachium zaczęły  sN 
grom adzić tfumy hitlerowców 
w mundurach, ze sztandarami, 
drwiąc w sposób oczyw isty  z za 
rządzenia wtadz bawarskich, 
k tóre  zak aza ły  używ ania  mun
durów przez organizacje poli
tyczne.

W ładze baw arskie poczyniły 
odpowiednie przygotow ania. P o  
licjanci otrzym ali hełm y stalo
we, bomby łzawiące i zostali u- 
zbrojeni w karabiny. Na k ra ń 
ce miasta w y ru szy ły  liczne pa
trole na rowerach.

O pierwszej nad ranem nad 
miastem zajaśniał snop rakiet 
jako hasło do wym arszu.

Siły zebranych hitlerowców 
trudno obliczyć w tej chwili, i  
Jedni podają, że zebrało się ich

około 20 tysięcy, inni, że jest 
więcej, niż 40 tysięcy. W śród  
hitlerowców m a przebyw ać sam 
wódz na jw yższy ,  Adolf Hitler.

W chwili oddawania numeru 
na m aszynę, o trzym ujem y z 
Berlina telefoniczną wiadomość, 
że hitlerowcy gfęhokiemi kolum 
nami w yruszyli do miasta.

S tarcie  z policją jest nieu
chronne. Ludność pozamykała 
szczelnie okna i oczekuje w 
trwodze zbliżających się godzin.

Tragiczne strzały w sądzie
BERLIN, (ATE). —  W  sądzie 

powiatowym w Charlottenburgu 
doszło wczoraj podczas pewnego 
procesu spadkowego do tragicz
nej sceny. Kupiec Sonnenberg w

pewnej chwili wystrzelił z rewol 
weru kilka razy w stronę swej 
przeciwniczki pani Doering 1 jej 
adwokata d-ra Hartmana, po- 
czem popełnił samobójstwo.

Adwokat zmarł po upływie go 
dżiny wskutek odniesionych ran, 
rany zaś pani Doering są mniej 
poważne. V

— - * v Ś *

Niezwykłe samobójstwo' ‘ ‘
Wczoraj popołudniu na prze- jku dochodzeń ustalono, Iż Miłka 

strzeni Jaworzno —  Kra- popełnił samobójstwo obwiążaw 
ków znaleziono zwłoki Edwarda szy sobie lewą rękę drutem, któ- 
Mitki, murarza bez zajęcia. W to I rego drugi koniec obciążony ka

mieniem przerzucił na przewód 
elektryczny, o aile 60 tys. volt. 
Powodem samobójstwa nieule
czalna choroba I nędza

Niebywałe porwanie dziecka w Warszawie
Do prokuratora  Sądu  O k rę - lw y ch  stolicy właściciel garażu  

gowego w W arszaw ie  w płynęło!sam ochodow ego oraz kilku wil
w dniu wczorajszym  podanie 
adw. Ig. Ettingera, wniesione 
w imieniu m atki porwanego 
dziecka-

Znany w kołach przemysło-

W samej stolicy płacimy za komorne
o 800 tysięcy z ł .  za  dużo co miesiąc

Konieczność obniżenia stawjk 
komornego, podyktowana pow
szechną obniżką plac. skłoniła 
związki urzędników państw o
wych do planowej akcji. Zwią
zki opracow ały  dane, d o tyczą
ce opłacanego komornego w 
odniesieniu do p ł a a  Opierając 
Się na wskaźniku  drożyźnia- 
nym u  Ubiegły rok, k tó ry  w y 

kazał potanienie artykułów 
pierwszej potrzeby, dochodzini" 
do wniosku, że przynajm niej w 
tej samei mierze winno uiec 
zniżce komorne. Z Zestawienia, 
opracowanego przez związki, 
wynika, że w stolicy m ieszkań
cy  przepłaca ją  miesięcznie S00 
tysięcy  zł. za kom orne I

Ii w okolicach podmiejskich J. 
Związek dokurtał porwania 3-let 
niego dziecka Jadwigi Marców* 
ny. k tóra  opuściła Związka, po 
wieloletniem z nim pożyciu.

P rze z  dłuższy czas Związek 
w ypa tryw ał odpowiedniej oka 
zji, wreszcie ko rzy s ta jąc  z wła 
ściwego momentu, przyjechał 
samochodem w tow arzystw ie 
kilku kolegów do mieszkania 
M arców ny na ul. Sandom ierską, 
gdzie zamieszkuje wraz z m a t
ką, i porwał dziecko.

Prokura to r ,  po zaznajomieniu 
się z sprawą, wydal n a ty ch m ia 
stowe zarządzenie oddania 
dziecka m atce i wydeleg ował W 
tym  celu do mieszkania Zwląz* 
ka  funkcjonarjuszów P. P. M ar 
ców na dziecko odzyskała , wo

bez Związka zaś władze sądo
we wytoczyły śprawę z art. 
502 K. K. o porwanie dziecka, 
ża có grozi kara ód roku do 6 
lat więzienia.

p o s t u l a t y  s  i m A j s z y c h
PAnSlW, j

W aw raj repreuotecje t praiejsiych 
państw. U janowice: Btiaji, Czechosło
wacji, Danji, Hiszpanji, Holandji, Nor
wegii, Szwecji i Szwajcarji udały s.ę 
do przewodniczącego Konferencji roz
brojeniowej Hendersona i przedstawiła 
mu pottalaw grupy paćstw co do naj
bliższych prac konferencji rotbrojen.o- 
wej. >

jak Wiadomo państw* te w  ostatnich 
ezaaach konftn/waty celem ustalenia 
wspólnych tez w  dziedzinie kontroli 
budżetów wojskowych, kontroli ogólne) 
oraz zbrojeń powietrznych.

W  tej ostatniej dziedzinie, która gru
pa S pansrw specjalnie się zaintereso
wała, proponuje otau 1) zakaz bombaf 
dowania powietrznego, 2} zniesienie 
wielkich samolotów bombardujących, 3) 
zakaz wyszkolenia w  zakresie bombar 
dowania powietrznego, d) zniesieni* 
wielk;cii sterowców,

D EC YDU JĄCE R O Z M O W Y , i
Niedziela była tym razem w  Lozan

nie dniem ożywionej pracy. MacDonald  
zaprosił kanclerza Papena na godzin* 
9-tą rano, przyczem w ciągu tej roz
mowy zostały kanclerzowi zakomuni
kowane propozycje Wierzycieli. Następ  
nie przewidziane było posiedzenie konj 
tetu reparacyjnego, tym  razem jut z u- 
dz.ałem delegatów niemieckich. Tak  
wiec konferencja lozańska ma aią ku koń 
cowl.

Hitler stwujrem Swing
Donoszą z Genewy, że w tu

tejszych kołach politycznych mó 
wi się od kilku dni bardzo wiele
0 bliskiem małżeństwie Adolfa HI 
tiera z panią Winifred Wagner, 
Wdową po Zygfrydzie W agne
rze, b. synową wielkiego kompo 
zytora.
' Jak wiadomo wysoki komisarf 
Ligi Narodów w.Gdańsku hrabia 
Gravina ożeniony j e s t  z wnuczką 
Ryszarda Wagnera. W  ten spo
sób poińiędzy Adolfem Hitlerem
1 hr. Gravjną ■ zawiązałyby się
bliskie węzły jiokrewieństwa.

v  . -

Sprawa Piechowskiego 
w rękach prokuratury 

Sądu Okręgowego
W  dniu wczorajszym sędzia 

śledczy 1 rewiru Czerniakowski 
przekazał prokuraturze Sądu O-
kręgowego w Warszawie akfa 
sprawy machowskiego, zab&fcy 
dyr. Koehlera, naskutek zakoń
czenia dochodzenia władz śled
czych. Obrona Blachowskiego 
zdecyduwała wystąpić ponownie 
do Sądu o wypuszczenie go na 
woiność do czasu rozprawy są
dowej.

Miasta duszą się
'„w szponach lichwiarskiej potyczki ulena

P r z y  M inisterstwie Spraw  
W ew nętrznych  powołana zos ta
ło do życia specjalna komisja 
dla sp faw  miasta, które zac ią 
gnęły  pożyczkę Ulenowską. 
M iast tych  jest kilkanaście, w 
p ierw szym  rzędzie Częstocho 
\va, Piotrków* Radom, pod W a r  
szaw ą —* Otwock. W szystk ie  
te rniąsta, wskutek konieczno
ści ópłfcćiaia Iktłtwi&riklch od*

setek popadły w tuk ..gromne 
trudności finansowe, że gr v/.\ 
im kompletna ruina.

Komisja p rzy  Ministerstwie 
Spraw  W ew nętrznych  radzie lit1 
dzie nad środkami dopemOże- 
nia sam orządom , duszącym  sic 
w pętli narzuconej przez z a g r a 
nicznych lichwiarzy. L \ pożycz 
kę tę, Jflk tyiadómo. przeprowa 
dzono Inwestycje. <
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Wróg w morderczym skwarze Afryki
Opowiadanie Polaka z Legji Cudzoziemskiej

Na zachód ot. wyżyny Berberji (de
partam ent Algierja ■ i O ranja) leży ol-
bizyimłfi kraina zwana M arokkient. F ran  
cuzi objęli 'nad tną protektorat i próbu
ją szerzyć cywilizację. Buhują drogi, nio 
sty, koleje żelazi e i telegraf. Do tego 
dzieła użyto ka rre  i nitne regimenty L,e 
gj; Cudzoziemskiej lecz praca idzie o- 
pornie.

O to hielibii.e, okrutne i m 'C iw e ple
miona górali Atlasu, Kabylou ie t Berhe 
rzy, często w ypow iadają posłuszeństwo 
ł ;i'ancji. Duwn.ej górskie te plemiona 
zajm owały się mordem i rabunkiem  ku- 
p.eckich karawan, dążących • z Algieru 
i O ranu do L 1L.1, Egiptu, Sudanu i A- 
bisynji.

Francja po objęciu, prptektoratu. w 
pierwszym  rzędzie zajęła się wyplenie- 
n om tego zbrodniczego zwyczaju, zapo 
wiadając dowodcom plemion, szeikom i 
kaidom, że głowami swoimi odpowiadać 
będą za próby choćby , daw nych okru
cieństw. M iędzy Arabam .’ nastąpiło ó - 
góine rozgoryczenie, bo  o w e n a p a d y  i 
rabunki od wieków p rz y n o siły  znakom i 
te zyski, z których u trz y m y w a ły  się ca 
łe plemiona.

W rogowie Francji,  a w pierw 
szym  rzędzie Niemcy, zwęszv\v 
szy  dobrą okazję „podstawie
nia nogi" zw ycięzcom  z nad 
M arny, zaczęli w ysy łać  na pu- 
moc „uciśnionym" specjalnie 
w yszkolonych  instruktorów 
wojskowych, s ta rych  cesarskich 
oficerów., a naw et broń i am u
nicję.

Z aw rza ły  umysły.
Pod judzane  przez szpiegów 

niemieckich wojownicze plerr.ij 
na Kabyiów i Berberów podnio
sły „świętą wojnę" przeciwko 
„niewiernym  giaurom ",

Francuzi poczęli ponosić okro 
pne s tra ty .

Mścrwi A rabow ie, gdy dopadali 
mniejszego oddziatku wojska cegji Cu
dzoziemskiej, albo gdy udaw ało ira się 
dOj'ac, zdradą czy podstępem, do ma
łej forteczki w górach, mordowali nie 
przepuszczając naw et koniom ; mułom. 
Poboiowiska takie przedstaw iały strasz
ny widok. Żołnierz, w yczerpany uciąż
liwą pracą, znoszeniem złomów skal
nych pod budowę łortu, czy bezowoc- 
nem kopaniem studiu artvzjjjsk,ch, obu
dzony w nocy staw iał slaby opór. Ginę 
li jeden po drugim, dając gardło pod nóż 
krwiożerczego Araba.

Francja  bunty karała. W y 
syłano  ar ty le r ję  w ysokogórską 
jako ekspedycje karne, leęz .to  
nie uśmierzało powstańców

Rybak amaior
Nad stawami, gliniankami, 
siedzą sobie godzinami, 
nie rozstając się z wędkami.
— Cyt!' bb spławik się porusza .,
(Co rybaka bardzo wzrusza).*
Płoną oczy, t
krąży myśl, czy naskpezy
ryba ną haczyk?—
— Podciął... Rybfc myk, 
pożarty robak.
Rybak
złości się, przeklina.
T u tatarak, a  tam trzcina 
mu przeszkadza,
—  Z nów  c o ł Werze... podciął i, zawadza 
a  konary.
—  T »  się wtrącił rybak staryi 
Na talerzu' przy obisedzie,
lub solone w beczce śledzie, 
wreszcie stare jaby  w trawie 
możess łowić,. — Nigdy jednak r y b y . w

stawie,

Serwus.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA 

WARSZAWSKA
12.10 Przegląd  prasy polskiej  

12.45 P ły ty  gramofonowe. 15.00, 
K om unikat gospodarczy 15,10 
Piosenki (płyty) 15 45 3-cia syin  
fonja  Beeihoveua (płyty) 16.40 
Pogadanka w  języku frant uskim
17.00 Koncert orkiestry ludowej
18.00 Odczyt „Abraham L idcoId 
18 20 Muzyka lekka i. taneczna z 
kawiarni Gastronomja. 19-15 Roz
maitości.. 20.00 Peljeton  p t. „Mi 
strzowie długiego życia". 20,13 
Koncert muzyki am erykańskiej
22.00 Muzyka taneczna t  damcin- 
gu  A tłrje 22’.25 Odczyt w języku 
niemieełoin 2X50 Muzyka tanecz

W ynieśh się w niedostępny, !rn 
tylko znatic wąwozy i kotliny 
Wielkiego Atlasu, by stan t ą j  
robić wypady, by nieść i śmierć 
i zniszczenie, by rozkopywać 
pobudowane prowizoryczne sz.; 
sy, burzyć mosty rzucone p J  

mad przenaściaini, poprzecitriA 
połączenia telegraficzne i u rzą 
dzać zasadzki.

• Gdy nowy bdtdljon w yruszy na ,,Co- 
lone już pieszo z ostatniego garnizonu, 
dokąd jeszcze przyjechał koleją zełazną, 
w ystarczy, by stracił m .asto i garnizon 
z oczu, a juZ zaczną ukazyw ać się na 
horyzoncie oddziały konnych, zbrojnych 
A rabów. Jak szakal krąży cierpliwie 
wpobliżu zdychającego konia, czekając 
na padlinę, tak A rab krążyć będzie do 

■ okoła maszerującego bataljonu. Z  przo
du, boku, czy Ztyiu, zawsze czujny, zaw 
sze gotów wym ordować mały, n.eopatrz 
nie w ysłany patrol, czy maruderów, 
którzy zmęczeni nie mogli nadążyć i zo 
stają na. tyłach bataljonu.

S traszny jest los nieszczęśliwego legjo 
nisty. który z powodu choroby, lub w y
czerpania odm awia dalszego marszu. O - 
ficer rozkazuje zabrać takiemu meszczęś 
nikowi karabin z ładownicami oraz bag 
net i tak rozbrojonego porzucają na nie 
chybną śmierć od kuli i noża Araba, a l
bo gorzej, bo czasem n.ezauw ażony 
przez Arabów, umiera z wyczerpania, 
pragnienia i głodu, służąc potem jako po 
karm hjenom i szakalom.

Bataljon, by uniknąć dzienne
go skw aru  maszeruje od pierw
szej w nocy do dziesiątej rano. 
Obiadowa przerw a trwa d > 
czwartej po południu i następ
nie m aszeruje do szóstej, cza
sem do dziewiątej wieczorem, 
gdy zajdzie potrzeba (bataijon 
maszerować musi od źródła do 
źródła, dlatego ilość Kilome
trów dziennego marszu jest nie 
ustalona). Żołnierz z upragnie
niem i niecierpliwością oczeku
je komendy „campe". Gdy ta 
kowa padnie, cały bataljon roz
sypuje się w poszukiwaniu ka
mieni, tylko kotnpanja ciężki -h 
karabinów m aszynow ych trwa 
bez ruchu, zawsze czujna p 'z \  - 
gotowana do odparcia niespo
dzianego ataku gradem  ku!

Na szeregu utartych dokumen
t ó w  które przy bliższem rozpa 
t i a n i u  ule odpowiadają 'rzeczywi
stości, należy powiedzenie o -su
chości" c y fr  „To.może coś mówi'* 
-  głosi powszechny są i, „ale ryl- 

ko nielicznym a przylem ramę cy 
fry, to nie jest życie".

O fąłszy  wosci lego ftojęcia m o
że każdy, kto się kiedykolwiek bij 
żej zatrzyma z cyframi i nie uale 
ży do tych wtajemniczonych spe
cjalistów.

Ludzi uprawiających s ta ty s ty 
kę przedstawiano, względnie wy  
oorazano sobie, jako pozbawio  
nych werwy życiowej, oderwą  
nych od .naszych  zagadnień i t. i 
W szystk ie jednakże powyższe wy 
cbrażenia należą do arsenału prze 
sziłości W naszych czasach, pet 
nych napięciu nerwowego pośpie  
chu, szalonych kryzysów  gospo  
darczych — statystyk a  stała sic 
powszechną powierniczką. P o s łu 
gują s ię  n ią  ludzie, którzy chcą 
tworzyć i ci którzy wskazują na 
niechybną Konieczność- Wiadomo  
ści statystyczne są niejako cytro  
wemi, z-wart -mi depeszami Trze
ba je tylko odcyfrować, a wtedy  
te rzekomo martwe pozycje cyfro  
we przemówią do nas dobitniej, 
dosadniej aniżeli najlepiej zbinlo 
wane i w piękne słowa spowite 
zdania.

W ostatnich czasach i u n as  
bardzo silnie wzmogło się zainte-  

. reso.wanie wszystkich sfer sta ty  
styka. Zrozumiano, że obliczenia  
i dane sfa tys iyczne  są najbardziej 
P; wnem źródłem, a jej m ateriały  
bezcennp. Gdy kilka tygodni tema

Budowa czworobocznego muru z na- 
■znoszonych kamieni na wysokość jedne
go metra trw a nie dłużej, niż dziesięć 
minut. N astępnie po czterech rogach w 
cztery strony św iata ustawia się natych
miast ciężkie milraljezy i małe działka, 
a wzdłuż wybudowanego .M urette". u- 
stawia się wartę podwójną. Znużony 
żołnierz, który  pada wprost ze zmęcze
nia, zamiast spać, pełnić mus; wartę i 
bacznie w ypatryw ać wroga, lecz częś
ciej zam iast C2uwać zasypiać w sparty  o 
karabin. W  środku zbudowanego mu
ru żołnierze stawiają sześcioosobowe na 
metr wysok.e namioty, a dopiero potem 
praca w kuchni polowej i kolacja.

Śmiertelnie wyczerpany legjo 
uista pada jak kłoda drzewa 
w swoim namiocie, gdy t rę 
bacz zatrąbi „odpoczynek". By
wa to zwykle około godziny 
dziesiątej wieczorem. Na sc.i 
pozostało zatern zaledwie go
dzin trzy.

Nieprawdopodobne?! — A 
jednak tak jest.

Każdy legjonista wie. że na 
pierwszy strzał, alarm, sygnał 
trąbki, krzyk „do boju" ma w y 
biec z namiotu, pochwyciwszy 
karabin z ładownicami, dopaść 
uprzednio wyznaczonego m ej-  
sca przy murze i czekać rozka
zu.

A rab, gdy mu się uda zakraść pod o- 
słoną nocy do obozu, jako cel najważ
niejszy. uważa kradzież karaóinu, to też 
aby uniknąć tego, legjoniści w namiotach 
swoich w m.ejscu, na którym  śpią, w y
kopują podłużne rowki, i umieszczają 
tam karabiny, przywiązując je jedno
cześnie pasem do ręki, przykryw ają miej 
sce kocem i kładą się spać. Bagnety zaś 
naw et w czas.e snu trzym ane są za rę
kojeść.

Praw ie  zawsze czujny Arab 
dojrzy  śpiącego wartownika. 
Zdradliwe podejście, nóż w nier 
si śpiącego żołnierza i przy  a- 
kompanjamencie piekielnego wy 
cia, s trzałów , jęków, naw oły
wań, chaotycznej kom endy o- 
ficerów i wzajemnych wymy- 
ślań zaczyna się rzeź straszli
wa — to umierający szaleńcy, 
których los zawiódł do piekła 
za życia.

plac, to ;aasi.ym najwzględniej  
szym sojusznikiem byl Główny  
l  rząd S tatystyczny.

Na podstawie obliczeń Gł- o 
Statystycznego  m ogliśm y udowo  
enić, że w iu it.  iż zatooKi epadiy  
wartość realna piać się  zmniejszy  
ia, to ceny niektórych najważn.oj  
szych artykułów wzrosły Te 
wiaśuie dane pozwoliły nam do
m agać się, by rząd wejrzał w te 
rzeczy i przeprowadził skuteczną  
akcję obniżki cen. Co też częścio
wo się  stało!

N ie  będziemy teraz, z okazji kon 
fereucji prasowej w Gł U S  
wjhodzil: w szczegóły żmudnej
pracy Urzędu Statystycznego, ale  
stw ierdzim y lylko, że jakkolwiek  
Główny Urząd S ta tystyczn y  pra
cuje w daleko gorszych i 
eiyżkich warunkach, aniżeli odpo 
wiednie urzędy w inuycb pań
stwach, to m im o to pod wieloma  
względami góruje nao swoimi za- 
granicznemi kolegami Zapewnie  
to zas ługa tego zespołu pracowni 
czego, który pod kierownictwem  
dyr Szturm de Szlreijia, nie aa- 
eząe na opłakane warunki linan  
sov.e i na inne trudności, prow i  
dzi dalej ofiernie swe dzieło.

Na wspomnianej już knnferen-  
l j ’ prasowej dyr. Szturm de 
Sztrein, prof Szulc i p. dr- Estrei 
cherówną opowiedzieli dziennika  
rzom o historji powstanie Gł U 
Su., o jego potrzebach o dokona  
nej pracy, o roli, jaką  spełnia i 
zamierzeniach na przyszłość- Kio  
się  przypatrzył tym potężnym  
księgom, zajrzał do ich wnętrza 
ten m usi schylić  czoła przed ogro  
mem tej pracy, która, jest kopal 
nią w szelk ich  w iadom ości o Pol 
sce.

| Wesoły Kącik *
N IEW D ZIĘCZN IK .

Do niewielkiej jadłodajni 
wszedł wychudzony, nędznie u- 
orany człowiek.

Rozejrzał się nieśmiało doo
koła i chciwie spojrzał na zasta 
wiony zakąskam i bufet.

— C zego? — spyta ł surowo i 
stojący za bufetem gospodarz. I

— Jestem  głodny... — sze
pnął nędzarz.

G ospodarz po chwili wahania 
wziął z bufetu dwa jajka i po
dał biedakowi.

— Masz tu, bracie, i zmiataj* 
Ale więcej mi się nie pokazuj

Nędzarz podziękował i w y 
szedł...

Minęło kilka lat.
Pew nego dnia przed tą samą 

jadłodajnią za trzym ała  się ele
gancka limuzyna i wysiadł z 
niej wytw orny  pan.

W szedł do jadłodajni i pod
szedł do bufetu, za k tó rym  stał 
ten sam gospodarz.

— Panie  — oświadczył mu, 
— przed paru laty byłem nędza 
rzem... Umierałem z głodu i pan 
mnie poratował. Dał mi pan dwa 
jajka... T eraz  jestem bogaczem 
odziedziczyłem duży spadek. 
Chcę się panu odwdzięczyć, le  
dwa jajka mogły kosztować 50 
g roszy. P rocent za ten czas 
mógł wynieść najwyżej z ło tów 
kę. Należy się więc panu półto
ra złotego. Ale ja potrafię być 
wdzięcznym. P roszę , oto 500- 
złotych.

Gospodarz słuchał uważnie, 
Gdy przybyły  wyciągnął rękę 
z 500'złotowym banknotem, od 
sunął ją.

— Dziękuję panu — rzekł, — 
nie przyjm uję żadnych nagród 
ani podarunków. Zapłaci mi pan 
tylko tyle, ile mi się należy.

Wziął ołówek, kar tkę  papie
ru i zaczął liczyć.

— G dybym  panu nie dał w te
dy tych dwóch jajek, w y k lu ły 
by się z nich dwa kurczaki. Z 
kurczaków w yrosłyby  kury, któ  
reby zniosły conajmniej po 15 
Jajek... Z tych jajek wyklułoby 
się 30 kurczaków... Te kurczą 
ki po jakimś czasie znów znio
słyby j a j k a . .

Gość słuchał zdumiony, a go
spodarz Ijczył.

— G dybym  panu nie dal wte^' 
dy tych dwóch rajek — obliczył* 
ostatecznie, — miałbym teraz 
6 tysięcy kur. Należy mi sie, 
więc od pana 18 tysięcy zło
tych...

—  C zy  pan oszalał? — w y 
krzyknął gość.

— Jeśli pan dobrowolnie nie 
zwróci — oznajmił chłodno go 
spodarz, — zaskarżę  pana do 
sądu.

*• •
Trzech  adw okatów popierało 

przed sądem  skargę  właściciela 
jadłodajni, dom agając  się w p b  
miennych przemówieniach zasq 
dzenia 18 tysięcy złotych. W y l

Z  otchłani nędzy
i bezrobocia

PRACOW NIK  B U D O W L A N Y  
BŁAGA O  LOKAL

„Z w racam  się z prośbą o łaskawe od
wołanie się w „O statnich W iadom oś- 

i ciach ' do PP. W łaściciel: doinow o  za
ofiarowanie ui; jakiegokolwiek nueszKa- 
tiia, najchętniej di. wyrem ontow ania za 
niskie komorne.

Jestem pracownikiem budowlanym, za 
rabiam S zł, dzienn ę, mam na u trzym a
nia zonę i dwoje dzicc:

Odnajmowalem  pokoj przy interesie, 
więc właścicielka, p. M. Sałvga ul. Ła- 
z enkowska 20 sprzedając go. ofiarow a
ła nu 100 zł. z warunkiem natychntia 
slowego opuszczenia lokalu dla nowo- 
nabywcy, gdyż ja nie miałem za co się 
wyprowadzić.

Nie mając czasu na. szukanie mieszka
nia tańszego, w \ nająłem pokó za  50 zł. 
miesięcznie, gdzie mieszkam od dn. 15 
uo. mies.

Nie mogąc otrzym ać pracy lepiej płat 
ncj i nie widząc możność opłacania tak 
drgMiejo  komornego, ta drogą zwracam  
się do Sz. Pana Redaktora o pomoc.

ZROZPACZONY
O trzym ujem y list następujący:
„Ja, rz .-k a t, lat 35, z wykształceniem 

4 kias gimnazjum, żonaty, z jednem 
dzieckiem, pracowałem  w handlu, u!c w 
listopadzie rtb. roku zostałem zreduko
wany i cio ODecnej chwili jestem bez srod 
ków do życia.

Noszę się z zamiarem sam ooojstwa, 
lecz ktoż się zaopiekuje żoną . 11-letnim 
synem / Błagam więc o ratunek, o jaką
kolwiek pracę za najskromniejsze u trzy
manie, bylebym  mógł utrzym ać się z ro
dziną. Jestem skromny, abstynent. Bła
gam jeszcze raz o ratunek .

Kaz. W -o
(A dres w posiadaniu redakcjiJ.

CHCĘ SIĘ ZACIAG NĄC D O  LEGJl'
Otrzym ujem y następujący 1/st:
Pozostając bez pracy od r. 1930, w 

ciężkiej w a u e  o jutro, ostatnio utraci
łem dach nad głową.

W iam o rozpaczy, miano włóczęgi, po 
stawiło mnie w sytuacji bez wyjścia i 
nieubłagalnie pcha do samobójstwa, je
dynie tylko ostatnia iskierka nadziei w 
ofiarności serc, przepojonych miłością 
dla b. obrońców O jczyzny, dodaje mi 
siły do walk; z czarnym  losem.

Jako były ' ochotnik, jeniec - zakład
nik i skazaniec zwracam  się z gorącą 
prośbą do Kochanych R odaków  o po
moc, szczególnie w um undurowaniu.

Pragnę wyjechać do Francji, by  _za» 
ciągnąć się do  Legji Cudzoziemskiej t 
tam przetrw ać okres kryzysu, a  w razie 
potrzeby, znowu stanąć do szeręgów 
Armji Polskiej w obronie Niepodleglel 
Ojczyzny.

Z a  udzieloną pomoc składam staro* 
polskie „Bóg zapiać".

A. S-u.

SŁUŻBA DOMOWA
Kwalifikowana służąca z dob remi 

św iaJectwam i szuka zajęćia. B ardzo do
brze gotuje i ładnie pierze. Przyjmie pra 
cę na najskromniejszych w arunkach. Łas 
kawe zgłoszenia dla Agnieszki Rost.

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

nosili pod niebiosa dobre serce 
gospodarza, k tóry  uratował nę 
dza rza  od śmierci głodowej i na 
raził się na olbrzymie szkody. 
A ten niewdzięcznik po dojściu 
do majątku nie chce pokryć 
tych szkód.

Nagle zerwał się adw okat po 
zw anego niewdzięcznika.

— Panowie sędziowie —  za 
wołał, — proszę o za rząd zen ;3 
dwugodzinnej przerwy.

:— P o co ?  — spyta! przewodni 
Czący.

— Dostałem przed chwilą 
kartkę z mego majątku ziem
skiego. Muszę tam jechać na
tychmiast. Jedna  z n ioi.h  krów  
ma się dziś ocielić... M u sz ę  ją 
kazać ugotować!..

— C zy  pan oszalał z gorąca?,
— zdumiał się przewód " .czący .
— Gd kiedy to gotuje się krowę, 
która ma się ocielić?

— A od kiedy, panowie sędzio 
wie — zaśmiał się adw okat — 
z gotow anych jajek wykluwają 
się kurczaki?

Napoleon Sadek.

na tam a-iri nnszetro pisma prze
prowadzaliśmy akr.ję za zniżka 
e.en w związkn za zmniejszeniem

Kup dzisiejszy „Ejcpress Sportowy", ceno 10 sr.

Jerzy Pomian.

W  urzędzie cyfr
Konferencja prasowa w Głównym Urzędiie 

Statystycznym



Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Słysząc  o Krystynie od m ę ż a ,  Irena zadowoiniła  

się  tylko oświadczeniem :
—  Nie wyobrażam  sobie, aby ta n ieszczęśliw a ko

bieta m ogła  otruć sw oje  dziecko. Przypuszczam, że ż aĄ  
dria matka w taką m ożliwość nie uwierzy. A już d i icz c -  
go ją oskarżaja o morderstwo Renickiego, to dla mnie 
zupełnie niepojęte. A co jeżeli ona jest doprawdy nie
winna'/

Co rzekłszy, umyślnie wpiła osiro wzrok w  męża.
Byt l iema/o zmieszany.
Pzekł
—  Ja... też...  nie wyobrażam sobie, aby to ona mo

gła  być morderczynią...  chyba, że...
—  ...że co?
—  ...że miała wspólnika, b o  sama nie dałaby rady. 

M owy o tein niema...
—  T o  bardzo c iekawe, coś powiedział...  M ożcbyś  

tę m yśl podsunął władzom ?
—  Po co?  Już sobie jakpś sami dadzą radę. Zresztą, 

kto wie...  Może to rzeczyw iśc ie  ona... Choć tak mi w to 
trudno uwierzyć...  Znaliśmy ją przecież, wiemy, jaka 
była za w sze  łagodna, dobra, cicha, spokojna...  i nagle!..

—  Jesteś bodaj jedynyjn, który jej nie potępia.
—  Byo może...  —  odparł i zamyślił się.
Przez cały  czas potem nie rzekł już nawet słowa.
1 od tej chwili właśnie nagle tak spochmurniał. ..
Już naw et nie nnał odwagi spojrzeć żonie prosto  

w  oczy.
W ieleby dała zato, aby się domyśleć, co w  tej 

chwili działo się  w jego  untyśie.
Potem, jeszcze przed skończeniem kolacji, nagle  

się zerwał i bez pożegnania  w yszed ł  z pokoju. Poszedł  
do siebie, zatrzasnął drzwi za sobą i zamKnął je na 
klucz...

Teraz zaś o północy nagle wym ykał się potajem
nie z domu

Irena przypomniała sobie jego  trwożne zacnow a-  
nie się podczas kolacji i tern silniej się zaniepokoiła.

Zapytywała  się  gorączkow o sama siebie:
—  Dokąd idzie? Co zamierza?
I nie namyślajac się ani chwili dłużej, szybKO na

rzuciła na siebie płaszcz...  D ziwnem  zrządzeniem losu  
miała przecież tyle p łaszczy, a tu właśnie w padł jej pod  
rękę ten sam, który miała na sobie, idąc na to tragiczne  
romantyczne spotkanie.

Szła bardzo ostrożnie, cichutko, choć pośpiesznie  
stąpając i zatrzymała się  dopiero, gdy  ujrzała męża  
w  odległości kilku kroków od niej.

W ygląd ał bardzo czernś zajęty i zamyślony. Nie 
słyszał jej zupełnie.

Posuwał się zwolna...  z nisko opuszczoną głową...
Hubert ruszył dalej, znów się zatrzymał, i tak 

w ciąż to stawał, to paię  kroków się posuw ał w  kierun
ku pobliskiej rzeczki.

Irena cichutko i bezszelestn ie podążała za mężem.
Hraoia Hubert minął mostek, poszedł jeszcze ka

wałek szosą, wreszcie małą ścieżynką ruszył w kierun
ku Miłkowa. Tam tędy właśnie przechodził zaw sze  
Ławczak, zdążając do huty wapiennej. A Irena wciąż  
podążała za nim.

W reszcie dotarł do huty i zatrzymał się przy niej 
dłuższą chwilę, Irena domyśliła  się, d laczego: tu prze
cież odnaleziono trupa Renickiego.

Stał, stał, przyjrzał się, poszedł dalej.
—  Dokąd jeszcze?  —  pomyślała sobie Irena ze 

wciąż w zrastającą trwogą.
Wkrótce już nie miała w tej mierze żadnych w ąt

pliwości.  Poznała znaną sobie dobrze drogę, p row adzą
cą do pałacyku m yśliw skiego . Przecież znała tu niemal 
każdy krzaczek, każdy kamień przydrożny...

Wkrótce już hrabia Hubert dotarł do d aw nego  
gniazdka m iłosnego Ireny. Zatrzymał się. Siadł na ka
mieniu przed pałacykiem i pogrążył g łow ę w  dłoniach.

Było to właśnie o w o  fatalne i tragiczne miejsce, 
na którem pamiętnej nocy rozegrała się straszliwa zbro
dnia. Grzeszni kochankowie widzieli każdy jej szczegół  
najwyraźniej.. . Słyszeli ostatnie przedśmiertne rzężenie 
nieszczęsnej ofiary.

Irena dobrze znała pałacyk. W iedziała, że ma w ej
ście od tyłu. Obeszła w iec  cichutko dookoła, weszła  do  
pałacyku tylnein w ejściem , stanęła przy oknie i teraz 
miała m ożność niepostrzeżenie przyglądać się w szy s t 
kiemu.

W idziała męża najwyraźniej, widziała najdokład
niej, tak, jak, owej straszliwej nocy.

Poco przybył tu na to miejsce swej zbrodni? Jaki 
miał w tem cel?

Czy m oże ten tajemniczy instynkt, tajemniczy mus, 
pchający przestępcę mimowoli na miejsce dokonanego  
przestępstwa, jakby rozlana krew ciągnęła go ku 
sobie?

Mijały minuty, kwadranse, a hrabia trwał nieru
chomo tn  miejscu.

Była już chyba druga po północy, gdy nagle chmu
ry zasnuły niebo, ukryły księżyc...

Hubert musiał to zauważyć, bo wstał, rozejrzał 
się dookoła, jakby chciał raz jeszcze wbić sobie w  pa
mięć w szystk o , co go otaczało, jak najdokładniej, po-  
czem wreszcie powlókł się zwolna do domu

W idząc to, Irena rówmeż cichutko w yszła  z pała
cyku i poszła za nun.

Nie dostrzegł jej zupełnie, aż tu nagłe...
Trzeba nieszczęścia, że słabiej Już widząc w  ciem 

nościach, niż poprzednio, Irena potknęła się o w y sta 
jący korzeń drzewa i padł3, jak długa...

Upadła na miękki mech leśny, nie potłukła się  
więc, szybko powstała i... zaczaiła się...

Hubert musiał się  zatrzymać, bo nie s łyszała jut  
jego  ciężkich kroków.

R zeczyw iście ,  choć był bardzo głęboko pogrążo
ny w  zadumie, usłyszał jednak w niezamąconej przed
tem niczem nocnej ciszy, jakiś podejrzany łoskot.. .

Stanął i... skierował się zpowrotem , aby przekonać  
się, co się" stało. Aby zaś nie sp łoszyć nitccgo, stąpał ci
chutko pó mchu. I zanim Irena się spostrzegła, już sta
nął tuż przed nią...

Było, co prawda, tak ciemno, że w  pierwszej chwili 
jej nawet nie d o s tr z e g ł ..

Rotem jednak ujrzał jakieś zarysy postaci nie
wieściej,  ale ani mu przez myśl nie przeszło, aby to 
mogła być Irena.

Dla niej w szak ze  jego  nagły w idok był- taki nie
sp odziew any, że z wrażenia aż się zachwiała i byłaby  
upadła, gdyby nie oparła się  o drzewo.

Hubert widząc, że nieznana postać niewieścia pa
da, szybko podbiegł,  aby ją podtrzymać.. .

Teraz dopiero ją poznał i krzyknął zdumiony:
—  ira? T y  tu? O tej porze?!
—  A ty? —  zapytała  harao.
Hraoia pytał dalej głucho:
—  P ocóś  tu przyszła? Skąd wrracasz?
I nagle natężył słuch, czy  przypadkiem nie usły

szy odgłosu  czyjej ucieczki...
Już szatan zazdrości go  op ęta ł  i całego opano

wał...  Już żarł niu serce i w gryzał się w  mózg...
Hubert ryknął:
—  Nie byłaś tu sama!..
—  W łaśnie , że sama...
—  Kłamiesz! Pow iedz, gdzie tu byłaś i z kim! M ów  

prędzej, bo...
Irena odparta z całym spokojem.
—  Widziałam przez okno, żeś się wykradał z do

mu potajemnie o północy. Chciałam wiedzieć , co to za 
tajemnicza wędrówKa nocna. Poniew aż już oddawna  
pragnęłam przeniknąć te twoje tajemnice, które mnie 
tak dręczą od jakiegoś czasu, podążyłam w ięc  za tobą...

—  W szystk o  kłamstwo! Bezczelne, nikczemne 
kłamstwo! B yłaś na schadzce z kochankiem...

O dpow iedzia ła  mu na to pustym śmiechem.
Hubert w szak że  chw ycił  ją silnie za ramię i w y 

kręcił je, aż syknęła z bólu.
W ołał:
—  Zaraz s ię  przekonamy, czy  mnie tylko śledzi

łaś. Puwiedz, dokąd doszedłem...
—  D oszed łeś  tylko do pałacyku m yśliw sk iego .
—  I co  tam iobiłem ?
—  U siadłeś  na kamieniu przed pałacykiem. S ie

działeś nieruchomo godzinę, może nawet dwie, Trwałeś  
tak bez ruchu, jakby spiąć, g łow a  w  dłoniach...

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Oczy  całego naszego św ia ta  spor  

tow ego  sa dziś  z w r ó d m e  na ekspe  
d y c j ę  o lim pijska ,  k tó ra  w  tych  
■tnUich u y r u s z y t c  w podróż  po 
i a u i y  zw y c ię sk ie  do Los A ngeles  
Z w ie lk ą  uw agą  ś le d z i l i śm y  osta t  
m e  w y c z y n y  n aszych  zaw orn ikow .  
» en tu z ja zm em  p r z y jm o w a l iś m y  
w iadom ości o rekordach św ia ta  
wych ,  kióre bili nasi lekkoatleci  
w  biegach, skokach, rzutach,  
obecnie c z y n im y  porów nan ia  w y 
n ik ó w  sp or tow ców  zagrani.cz  

i  c i e s z y m y  się  n adzie ją  na 
zdobyc ie  n iej edne j  n a grody  na 
W szech św ia tow ym  tu rn ie ju  ol.m-

t . frudno sobie Wyobrazić, ja-  
. ruf hiuzjązn . ogari . i t  nasz św ia t  
n ia  i ° Wy\ 9d y  nadzie je  i i y c ze -  
■ • 00 sp ra w d zą  się  i ja k  bolr-

1 ń t rXt/t e ta  b y ła b y  w iadom ość  
°  i  o klęsce .

, prZech o d z im y  do sedna na 
szych rozważań

C z y  oonra r d y  klęska naszych  
zawodników,  n iedociągnięcie  j ed  
nr go ci n /metra,  c z y  j e dne j  dz i e 
s iąte j  czt sci se kun dy  w  stosun/M 
< o konkuren ta  zmnie j s za  wartość  
w y c z y n u  spor towego ,a „ o d n i l M  
o  a. pewne  p rz y je m n ie  j e s t  z  w ,/c ię
żąc, nie  utracić w d e c y d u ją c y m  
■momencie fcj  minuty ,  sekundy ,  
wefra.  mil ime t ra ,  ale  —.
Jest najważniejszej

To, co najważniejsze

czy to

Może sp o tk a m y  się z g orą cym  
pro tes t em pewne j  części rzesz  
sp or t ow yc h > j ednak tak iest n ie 
wą t p l i w i Ą  /.

Możemy sobie powiedz ieć bez  
fa ł s zy wego  us tyd u ,  że nasi pizud  
s tawiciele  o l im pi j sc y  s toją dffs  na 
równy m,  ale często w y ż s z y m  po
z iomie oa przeds tawic ie l i  eks t ra 
k la sy  spo r towe j  światu.  Jadą  on; 
nie t y lko  poto,  a b y  się uczyć,  ale 
b y  s tanąć do walki,  j ako ró w ny  
z r ó w n y m  W y s i ł k ie m  wielkiej  
pracy,  zmaga ń  z  ry w a le m  i sa 
m y m  sobą, nasi  czołowi  zawo dni 
c y  osiągnęl i  naj lepsze  rezul taty,  
pokazali ,  że to co umie Finn, Nie
miec,  A m e ry k a n in  c z y  inny  po  
t ru l i  i nasz  sportowiec.  S p o tk a 
nie na .polach ol impi jskich" ry-

Oto nowi mistrzowie Olimp jady
■ Przypom inam y wszystkim spor 

towcom naszym, czynnym  i sym-  
patybom, pełny skład ek sp ed y
cji olimpijskiej, która przed paru  
dniami udała s ię  w podróż do Los 
Angeles.

Lekka a t l e t yka:  Kusociński (5 
i 10 km;, Weisówna (djsk), He 
LKsz (kula i dysk). Siedlecki (10- 
Puj). Ptaw czyk  (skok wziwyż).
S c h a b iń s k a  (80 m . p ło tk i) .

S zerm ierk a : drużyna szabłowa:
Fipe«, Sęgda. Nycz, Dobrowolski,
Friedrich, Suski*

wal izacja z i t tncmi narodami by ła  
ta szlucltel uą podpię tą  i rezul tat  
okazat  się dodatni!

l to — zduiuem naszem  —- jrst  
najważniejsze .

Ż y c z y m y  nas tpi  eksp,  dyc j i  olhn 
pijt /kiej ja/, naj lepszych rezul ta
tów,  ws zys tk ich  p ierwszych  
miejsc,  niech i c i i i r y c z y n y  wz n i o 
są s z tandar  / {zoczypospo l i te j  nad 
s z t and ary  innych nmćmrjnc,  tc-z  
nie będ z iemy  za łam yw al i  rąk, gdy.  
j edna  chwila, zdenerieowania,  je 
den, n ie for tunny  r,. eh odda p ier w  
szewstwo bardz ie j  szczęśl'mwr'u.  
Naw ornirpm;.)fu/i j u t  zrobili  to 
co do nich należało: s tają  do wr.l- 
ki, m a ją c  pełne prawo do z w y  
cięstwa_

I  to jest n a jw a żn ie j s ze 1

W ioś la rs tw o:  dwójka bez ster
nika (Budzyński, Mikołajczak),  
dwójka ze sterniku m (Braun, Ś lą
zak. st- Skolimowski),  czwórka ze 
sternikiem (Kobyliński, Urban, 
Braun, Ślązak, st. Skolimowski)

Trenerzy:  K lum berg (lekka a- 
tletyka), Haspei (w oślurstwo), 
Sj-.ombathely (szei miei ka).

K iero w n ic tw o :  Hulanicki (kie- 
rownlk)', Baran (zastępca), Lena.- 
t<>w-icz (wioślarstwo^.

Delegat na międzynarodowy ko

mite l  O l impi j sk i  — gen. Koupert.ł S i t y  pomocnicze :  (masażysta i
Prasa:  red Mnszalówna, red.I kucharz, przev\ odniey) dojdą  

Bcrdman, kpt Kurleto. I

Prasa zagraniczna o
Ostatnie sukcesy naszych za

wodników, a specjalnie lekkoatłe  
tow. w yw ołały  żywe komentarze  
w ca tej prasie zagranicznej.

O Kusoc-ińskim ukazały się  ar
tykuły w gazetach włoskich, wę
gierskich, a ostatnio francuskich.

I w Ameryce.

naszych mistrzach
gdzm o ..Kusym" wyrażają się, 
jako o przyszłym  mistrzu św lata, 
jed ynym  god nym  następcy Nur-  
miego.

Niem niej pochlebne wzmianki 
znajdzie o sobie i a6za dyskobol-  
aa W eisów na i Heljasz

Kulisy sportowe
Czarni  po walce na zielonej m u 

raw ie  prowadzą te ra z  usilną w al
kę przy z ie lon jm  stule o sT aeone  
9 punkiów w rozgrywce ligowej  
Zdaje się jednak nie ulegać wą
tpi w ości. że u<Jz;al Żukowskiego  
w meczach przyirósl „Czarnym  
więcej szkód, niż korzyści. P r o 
test ,,Czarnych" n iew ątpliw ie  bę- 
dze odrzucony Decyzja ostatecz
ne zapadnę dnia 22 b m.

Chudz iewiczowi  przeprowadzka 
£ Mar; montu do W arszawiana  
nie posłużyła: na ostatnim  trenin
gu zwichnął sobie nogę i musi  
przenHać na dłuższy czas pracę

S ladak  gracz 22 p p. źle wyszedł  
na „kaperowaniu piłkarza p ozn \ń  
skiego Graczyliskirgo: został zd\ 
skwalif ikow any na jeden rok, a 
Graezyńskj na pół.

M azga j  nie przeszedł do Legji, 
bo nie dostał zwolnienia

Eerisch  z K rakowskiego W aw e
lu wystąpi w barwach warszaw
skiej Polonji.

H n lo a h  wiedeński ma zawitać  
do Polski na 2-miesię<v.ne tournee 
Zuaje się jednak, że PZPN nie  
ustosunkowuje się przychylnie do 
tego projektu.

Z ostatniej chwili
Na stadjonle Ley)i rozegrany został 

wczoraj mec2 piłkarski m.ędzy kombi
nowaną drużyną Polonji 1 Legji, a ze
społem  paryskim Red Star 01ympiqu*. 
Drużyna kombinowana wybrała w  it t>

sunku 3:1 (2.1). M ecz bardzo przy
kry, gdvt francuz, grali brutalnie, a i f -  
dzJa p. Miron nie potrafił utrzymać gra
czy w  karbach
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K R O N I K A  K R A K O W A
P onied zia łek : Józefa

Przepowiodaie astrologiczne.
Dzień szcuęśliw y dla zawieranta zna

jom ości. Jeśli spotkasz dziś blondynkę, 
którą zaprosisz  do teatru a nie przyj 
d zie, w ygrasz w krótce los na loterji. 
W transakcjach m eżliw e pow odzenie.

Teatr B agatela  I „Ba.ida“
T eatr M iejak i: Faust

Adria : „Śmiej się  pajacu"
Apollo : „Karjeru D olly"
B agatela . —
Słońce : „Dynam it"
S w it : „Ramona i generał"
S z tu k a : „K rólowa dancingów"
U ciecha: Lndzie ino.za  
W anda: „Klub bezdzietnych"

Radjo
G. 12.20 P łyty  gram,, 12.40 K o/i.uli- 

kat m eteorolog , 12.45 gram. 15.00 ko
munikat, 15.10gram of„ 16.S5 D la ż e 
glugi i rybaków 17.00 K oncort, 18.00 
O dczyt 19.15 R ozm aiteści, 21.55 W ia
dom ości b ieżące, 22.00 M uzyka tanecz
na 22.40 W iadom ości sportow e, 22 50 
Muz. taneezna.

Dyżur neeny aptek :

kyn ek  A — B 43, Ł obzow ska 6, G rze
górzecka 9, D łnga 4, K rakowska 19, 
Kalwaryjsica 27.

Zamach na przodownika policji.

Ubiegłej nocy dokonano we 
Lwowie zamachu na kom. pos
terunku w Ławrowie, przód. J. 
R ataja . W czasie, gdy przód. R. 
szedł drogą prowadzącą’z Tyso 
winy doJLeniny, ludzie strzelili 
do niego z karabinu. Kula prze
szła przez prawą pierś. Ciężko 
rannym funkcjonarjuszom polic. 
zaopiekował się lekarz, za spraw 
cami morderczego zamachu za
rządzono pościg,

Piłka nożna.
Garbarnia—Pogoń 2 :1 (1 : 0).
W arta—Ruch 3 : 0  (1 :0 ).
22 p. p .--C z*rn i 2 :1  (1:1).
Ł. K. S.—W arszaw, inka ( l : ! )

Czy koniec kryzysu?
W Łęcźycy (ziemia kaliska) u 

p. Berty Zymtowej wykluło się 
kurczą, k tóre ma trzy nogi, 
przyczem tę trzecią pod lewem 
udem. Kurczę chowa się zdrowo 
i jest przedmiotem podziwu ze 
strony m.eszkańców Łęczycy, 
którzy mają przekonanie, że jest 
to zapowiedź bliskiego końca 
kryzysu światowego.

Zamach samobójczy
W bramie domu przy ul. Sto

larskiej popełnił,', zamach samo
bójczy Marja Nowak lat 32, 
krawcowa zam. przy ul. Krowo
derskiej 13. Denatka napiła aię 
yodyny. Po przepłukaniu żołądka 
pogotowie ratunkowe przewiozło 
ją do domu.

Szowc zabił s o łty s .
Szewc Bieliński, który w ky- 

wałdz.e pod Starogardem  zabił 
wystrzałem z rewolweru sołtysa 
Kłosa, został odtransportowany 
z zakładu psychjatrycznego w 
Kochorowie do więzienia w Sta- 
rogrodzie. Bieliński, który symu
lował warjata, jest podobnie cał
kiem poczytalny.

Włamanie do klasztoru OO. Cystersów
Dnia 2 bm. zgłosił ks. przeor 500 zł. 11 dola'ów  i 70 kor.

klasztoru O O . Cystersów w Mo
gile po w. Kraków, ie  przed 
kiiicu tygodniami skradziono z 
biurka niezamkniętego pokoju 
przełożonego klasztoru kwotę

złotych austr. W dochodzeniach 
przeprowadzonych przez W y
dział Śledczy PP. m. Krakowa, 
ustalono, że kradzieży t„j do

puścił się Masłon Bolesław, 
przytrzym any ostatnio w związ
ku z niefortunną kradzieży do- 
wocjonali na szkodę OO.  Do
minikanów w Krakowie.

Zachara prosi o wypuszczenie na woluośc
O statnio jak donieśliśmy, zo

stał zasądzony ,b. kasjer tram 
waju krakowskiego Stanisław 
Zachara na 1 i poł roku ciężkie
go więzienia za defraudację. t 

Wczoraj wpłynęło do kance-

larji sadowej pismo Zachary z 
prośbą o wypuszczenie na wol
ność aż do uprawomocnienia 
wyroku.

Do prośby swej załącza Za
chara wyciągi hipoteczne swych

nieruchomości, na których mo
głaby być ew. zahipotekowana 
suma kaucyjna.

Decyzja w tej sprawie zapadnie 
z początkiem przyszłego tygod
nia.

Skazanie lekkomyślnego szofera
O negdaj w Poznaniu o pół

nocy posuwał się samochodem 
ul. Ratajczaka w kierunku św. 
Marcina szofer W. Btaszyk. Tuż 
przy strzelnicy, małokalibrowej, 
wskutek nieostrożności Błasz
czyka, który swego samochodu

nie zahamował, powstało zde
rzenie z drugim samochodem. 
Rozbiły się szyby, a pasażer od
niósł lżejsze obrażenia. Sprawa 
znalazła swój epilog w sądzie 
okręgowym. W obec uniewinnie
nia Błaszczyka, prokuratorjzgłosił

apelację i wczoraj ponowni* ba
dał Sąd Apelacyjny.

Błaszczyk za niedbalstwo zasą
dzony został z § 330 k. k. na 
2 miesiące więzienia, przyczem 
karę warunkowo odroczono 
5 lat.

na

Napad szulerów na posterunkowego
W czoraj na przedmieściu Łodzi 

w Radogoszczy doszło do krwa
wej awantury, wywołanej przez 
zawodowego złodzieja 24-let- 
niego Józefa Kowalskiego.

Kowalski postawił scbie na 
ulicy stolik z fantami loteryj
nemu Przechodzący posterunko
wy zażądał oa Kowalskiego o- 
kazania koncesji. Ponieważ Ko
walski koncesji nie posiadał, po 
licjant wezwał Kowalskiego do

wylegitymowania się. Wówczas 
Kowalski rzucił się na posterun
kowego, zerwał mu naszewki ra- 
mienne, oderw ał mu sznurek z 
gwizdkiem alarmowym i podep
tał mu czapkę.

Na pomoc awanturników' po 
spieszyli liczni świadkowie zaj
ścia, bijąc policjanta laskami i 
kamieniami.

Policjant w obronie własnego

życia dobył bagnetu i pchnął 
nim dwukrotnie Kowalskiego w 
bok. W  tym momencie żonc zło
dzieja wyrwała policjantowi ka
rabin, zaś Kowalski, brocząc 
krwią upadł na ziemię. Tłum 
rozprószył dopiero oddział kon
nej policji. Zonę Kowalskiego 
amsztowano, zaś samego awan
turnika umieszczono w szpitalu 
pod dozorem  policyjnym.

Zamordował kochankę poczem popełnił samobójstwo
W czoraj w godzinach przed

południowych na szosie Świerk
laniec— Bizja doszło do tragicz
nej kłótni między Karolem Kna
pikiem pochodzącym z Swier- 
klańca a Katarzyną Dąbrowską, 
zamieszkałą w Niezdarach pow. 
Będzin. K łótnia zakończyła się 
śmiercią obojga.

Tło zbrodni było następujące: 
Knapik od lat 12 był w bliż
szych stosunkach z Dąbrowską, 
która w ostatnim czasie opuściła 
go. Na tem tle doszło do sprzecz
ki między nimi, w czas ~ której 
Knapik strzelił dwukrotnie do 
Dąbrowskiej, raniąc ją śmiertel
nie w głowę. Dąbrowska poniosła

śmierć na miejscu. Knapik po 
zabójstwie usiłował zbiec. W 
tym momencie nadjechał ,ednak 
na rowerze przodownik policji 
Olejak, który był świadkiem 
zajścia. Knapik widząc, że nie 
zdoła zbiec, popełnił samobój
stwo, odbierając sobie życie cel
nym strzałem w głowę.

Nieudała ucieczka dezertera ze szpitala wojskowego
Szpital garnizonowy Nr. V. w 

Krakowie był widownią niezwy
kłego zajścia. Na oddziale III, 
po zbadaniu 6 więźniów woj
skowych, którzy przybyli tam 
pod eskortą dwóch kluczników 
z więzienia przy ul. Montelupich 
dwaj więźniowie zdołali zmylić 
czujność kluczników i poczęli

uciekać przez bramę, na ul. 
W rocław ską.

Jednego z nich zatrzymał prze
chodzący w tej chwili ulicą pod
oficer łączności, zaś drugi zbiegł 
w pola, znajdujące się za mura- 
mi szpitalnemi. Zaalarmowana 
warta szpitalna wraz z policją

zdołała jednaK po krótkim po
ścigu ująć zbiega i skutego w 
kajdany odtransportow ać z po
wrotem do więzienia. Jak się 
okazało, obaj zbiegowie są sze
regowcami pozostającymi w 
areszcie śledczym na Montelupich 
pod zarzutem dezercji.

Aresztowanie handlarza żywym towarem
W pobliżu Filipowa ujęto nie

jakiego Marjusza Ackiego, który 
usiłował przeprowadzić do Prus 
W schodnich 19-letnią Annę Tań- 
kownę. Podczas badania Acki 
oświadczył, że zamierzał w Pru
sach W schodnich poślubić Tań- 
kówną. Okazało się jednak, co

potwierdziła zresztą Tańkówna, 
że Acki miał ją rzekomo prze
prowadzić do Litwy, gdzie po
siada wuja i ciotkę.

W toku dalszych dochodzeń 
okazało się, że Acki jest han
dlarzem żywym towarem, nazywa 
się Chajm Kimkel i dostarcza

żywego towaru do domów roz
pusty w Prusach W schodnich. 
Kimkel jest poszukiwany od 
dwóch lat przez w ładzt i tro 
piony listami gończemi. Dotych
czas ukrywał się pod fałszywem 
nazwiskiem.

O krutn a  z e m sta  zn ie w a żo n e j kobiety
We wsi. Glinki gminy tom a

szowskiej Izydor Klw lic i Marjan 
Tumnicki włamali się w nocy do 
mieszkania dwóch sióstr Barbary 
i Jadwigi Linkiewiczównych i 
zniewolili je, poczem usiłowali

zbiec. W szczęty przez Barbarę 
Linkowiczównę alarm doprowa
dził do zatrzymania zwyrodnial-
cow.

Kiedy doprowadzono ich do 
aresztu, JadwigaLinkiewiczówna

podbiegła do Kiwlica i oblała 
mu twarz jakimś płynem, od któ
rego ten oślepł, poczem rzuciła 
się do głębokiej studni, gdzie 
pon osła śmierć. W ypadek [wy
wołał przygnębiające wrażenie.

Pasażerowie... pod wagonem
Z Czernowiec donoszą, żo 

onegdaj aresztowano na tam tej
szym dworcu kolejowym dwóch 
młodych ludzi, a to niejakiego 
Izydorą Kotlarczyka i Kostowa 
z W arszawy, którzy przyjechali 
do Czerniowiec ukryci pod wa
gonem pociągu W arszawa — 
Czerniowce.

Oświadczyli oni policji ru
muńskiej, iż zamierzali udać się 
do Konstancy, by tam wsiąść na 
okręt. Obaj zostali zatrzymani i 
będą odpowiadać za nielegalne 
przokroczenie granicy.

Tajemniczy trnp w Widie
Z lewej strony W isły w San* 

domierzu wypłynął trup nie
znanego mężczyzny lat około 
45—50. U topielca — który był 
ubrany w granatową czapkę i 
ciemną m arynarkę nie znaleziono 
żadnych dokumentów.

Syn kapca okradł 6.000 zl. 
i  zw iał

W  Inowrocławiu szesnastoletni 
Franciszek Tomczak skradł swej 
matce zam. w Inwrocławiu przy 
ul. Św. Krzyskiej, 6.000 zł. i 
frunął w świat wraz z kolegą w 
poszukiwaniu awanturniczych 
przygód. Stroskana matka wszczę 
ła zapomocą policji poszukiwania 
za zbiegłym synkiem i pieniądz- 
mi, których brak jako kupcowa 
odczuwa bardzo dotkliwie.

Porażenie
W czoraj w godzinach popo* 

łudniowych lekarz pogotowia in- 
terwenjował na plaży „Turu", 
gdzio poiażen‘u słonecznemu 
uległa Zofja Jęzowniczka. Po 
udzieleniu środków leczniczych, 
oddano ją opiece domowej.

10.060 zł. nkradzziono 
porncznikowi w Banku Polskim

Rachmistrzowi wojskowemu, 
por. Lachmanowi, w czasie po
dejmowania pieniędzy na pensje 
oficerów, skradziono w dniu 1 
lipca w oddziale Banku Polskie
go w Kaliszu 10 tysięcy zł.

Potrącona przoz dorożką
Gerlach Tekla, z Iskrzy ni pow- 

Krosno, przechodząc jezdnią u 
wylotu ul. Lubicz została potrą
cona przez dorożkę konną po
wożoną przez Ruszkę Józefa, a 
upadłszy na bruk skaleczyła pi a- 
wą rękę i doznała Kontuzji gło
wy. Gerlach odwieziono tą sa
mą drogą do szpitala.

Kradzież na dzikioj plaży
Na szkodę Gerasim enki Jó

zefa, ucznia gimnazjalnego Lud- 
winowska 20, skradziuho pod
czas kąpieli ubranie wart. 200 zł.

Szofor Kasy Chorych zaginął.
Andrzej Mendel, szofer Kasy 

Chorych w Krakowie, wydalił 
się w dniu 28 VI br. z domu i 
dotychczas nie powrócił.

Aresztowanie.
W  czazie lustracji plant {'par

ków oraz śródmieścia dokona
nej w dniu 2 bm. zatrzymano 
ogółem 19 osób Jzu żebractwo, 
6 osób za włóczęgostwo i 3 za 
tajny nierząd.
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